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o kim mówią w Łodzi? 

P. Pułkownik Vogel, 
aw6dca 31 pułku Stu. Kanlowsklch, 
t bardzo czynny ud:liał w kierownictwie 

• gdajszeJ zabawy Czerwouego Krzyia. 
e 

)kropny mord pod 
• Koninem. 
aNs?:, 8 stycznia. 'W maiąnku ~łisin 
Kouinem zdarzy,l sję straszny wY'Pa-

. na,ny w całej okolicy obywatel ziem­
Nładys'Taw Lewando-wskil, wracając 
nina od brCiJta swe·go, adwokata, do 
tku pod miastem, został na drodze 

'run ięty w nncyprze bandytów. 
h pasbnicy poderinęli Lewandowski'e 
gardło nożem, o'hrabowali 'trupa, a na 
nie owinęli zw.tO'ki 'W s'łomę i zagrze-

Redaktor lub jego zastępca ora>: ··yrekt.,! - -vtła",;'ic'wa przyjmują od godz'~ 1 d", 3 po południu. 
, • 

Niemcy chcą nas z • ,I 

SIC 
·do ust~pstw terytorialnych. 

Wbrew przepowiedniom zawarcie · traktatu handlowego 
i'est jeszcze dalekie. 

Kto dłużej zachowa zimną krew i Cierpliwość -- odniesie zwycręstwo! 
Ponowne podjęcie rokowań ,ools1w -

niemieckiic.h w sprawie traktatu handbwe­
go projektowane i zapowiedziane było !la 
początek stycznia. Ale dnia 23 ~rudnia de­
leg-acja niemiecka zawiadomiła oo}ską, że 

dopiero w dniu 25 stycznia J)fZedłoży re­
prezentantom oolskim swói elaborat w fld 
J)Owiedzi na nową pOlską tanie celną. -
Zwłoke te motywowała lJl'asa niemiecka 
zdeoreciooowaniem i skokami oolskiei wa 
luty oraz 2:oozącem.i w interesy niemiec· 
kIe .pOs tanowi eniami nowej ce~nej taryfy 
pols.kiej. 

Paktycznie mamy lu jednak do czynie­
nia nie z rzeczowymi argumentami, lecz z 
bętactwem niemieckiem. 

Niemcy działaja świadomie na zwłokę. 
\"1 Ni,emczech wzięła bowiem górę len­
dencja prowadzenia z Polska wojny cło­
wei i udaremniania rokGwań handlowych • 
w nadziei. że skutkiem tei wojny Polska 
DOwalona zostanie na obie łopatki i bedzie. 
musiała sie z20dzić na wszelkie warunki 
niemieckie. 

Co gorszCl, pOza temi momentami ~­
spodar,czej natUJrv, wYłaniają sie w Berli­
nie wZ2:ledy polityczne. które rzucają wła 
ściwe światło na to celowe kretactwo nie­
mieckie. Oto Niemcy spodziewaja się, że 
wojna cłowa z nimi 'przysporzy Polsce 
tyle tTudfoścl gospodarczych i fina1nso­
wych. że Polska nie zdoła własnemi siła­
mt przeprowadzić sanacii i uirzv sie zmu ... 
szoną ooddać się »Od kontrole Ll2:i Naro­
dów. A wówczas skargi niemieckie. że Pol 
ska nie zdolna jest należycie adminlstro­
wać Górnym Śląskiem nabiora nowei mo­
cy dowodowej na terenie zasrranicznym 
i ułatwią Niemcom akcie rewindykacyjną 
terytorialna. 

Z tych to źródeł przedewszystkiem po 
litycznych. wypływa opór niemiecki prze. 
ciw traktatowi handlowemu z Polska. 

Opinja zagranicą, urabiana pr.zez Niem 
ców, może się łudzić, ale opinia polska 
zdaje sobie doskonale spraw e z celowe2:o 
kretactwa Niemców. WSZYSCY polscy ko­
resoondenci z Berlina podkreślaja wido-

czną złą wolę niemiecką. KoresPOnden~ 
"Czasu" otrzega: 

"Niema żadnej nadziei na pomyślne u­
kończenie rokowań handlowych z Nlelltj 
cami. Walka trwać bedzie ood ta lub ow. 
postacią dopóty. dopóki pakiekolwiek na­
dzieie rewindYkacyj ' t><>Iityczn. ·ch ' 
istniały w prolrramach niemieckich skOlI-' 
nictw". 

Wnioski sląd sa mosle: 
Polska mUSi zachować zimna lirew • 

pamiętać. że takte w wojnie !Zospodar. . 
czeł rozsłrzy!Zaia mocnieisze nerwy. \ 

Polska musi też czynić wszystko. aby: 
uniezależnić się od niemieckiego rynku -
i znaleźć nowych odbiorców SWe1Z0 wesz-Ia 
drzewa imiesa - oraz nQwych dostaw· 
ców maszyn i środków technicznycb. 

W iednvm i dru~im kierunku usiłowa­
nia polskie wydaja wcale pomyślne wyni· 
ki. 

A zalem zachować zimna krew. 
- .;-:-;-:-

• i je w przydrożnym rO'Wlie. . 

- ~ył komiIHrlem s 

Śledztwo w sprawie tajemniczego 
,r' du pro~Tadzi 'komenda po Hcji w Ka:li-

Giełda 

PlepLUsza ppzedg. w8PszawsBa. 
Londyn 
Nowy-York 
Szwaicarja 

39,64 
R12 

157,95 

Dpuna DPzedu. OJ8PSZOWSfto. 
Dolar w obrotach międzybankowych 

8.15 
prywatnych 8,2~W2 

Tendencja utrzyma.na. 

PlePlusza PPZedglełda gdaós_J. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na WarS2lawę 

64,-
68.-

528 
8.l116 do 81/8 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe kupowały okolo go-

\ D Y 12 ej efekty po kursie 8,05, 

reodencia utrzymana. Podaż średnia. 

czerezwyczajki W ROSji. 
Skandaliczna opieszałośf w doborze ludzi na odpOWiedzialne stanowiska. 

,.. 

Z Warsza'wy donoszą: 
Sledztwo w sprawie skandaHczneJ afe­

ry aspiranb poHcii ,pÓlitycznej, Bolesława 
Pawłowskie~o, będą,cego na żołdzie ko­
munistów, zatacza coraz szersze kręgi. 
Szcze~óły śl'edzfwa muszą na1l'azie p'o­

zostać w tajemnicy. 
Areszfuwany za kradzież dOKumenlów 

i zdradzanie tajemnic sluooy as,pirant Bo­
lesław Pawtowski był ongiś lotnikiem ar­
mii rosyjskiej i odegrał wybitna rolę w 
PTzewrocie bolszewickim. 

Jako uczestnik walk rewolucyjnych, 
został n·astęDnie komisarzem bolszewic­
kim i bra,l udział w HcznY'ch egzekuc.iach 
w jednym z oddziałów czerezwycza~ki. 

Po pO\VII'ocie do kraju usilował wstą- \ 
pić do armii polskiej. Po dltKŻszych stara­
niach zostal zakwalifikowany iako oficer-o 

lotnik. nie przydzielono 2:0 Jednak do ar­
mli czynnej. lecz zostawiono w rezerwie. 

Poczynil wówczas starania o przyjęcie 
do policji, a' mając sfusunki wśród ofice­
rów w komendzie głównei. przyszło mu 
to z łatwością. 

Przydzielono go na jego prowe do po­
H'cH ,politycznej. Służąc w POlicii poli'tycz­
nej wysuwał się na' czoło w akcii antiko­
munistycznej i odgrywał rolę bohatera, 
chełpiąc się swoJemi czynami rewolucyj­
nemi w Rosji. 

Osoby, pOza ,policja polityczna sfoją­

ce. zwróciły uwa~e na podejrzana 'działal­
ność aspiranta Pa\vłowskiego, gdy w ko­
munistycznym organie "Czerwony Sztan­
dar" zaczęły ukaZyWać się nazwiska kon­
fidentów. których znał asp. Pawłowski. 

Przed dwoma miesiącami został on z 

I 

policii ZWOlniony dyscyplinarnie. utrzy-
mywał on jednak dalszy kontakt z policją 
polityczną za pośrednictwem wywiadov.:­
Cy tejże poNcH Eustachego Sla'wińskiego. 
zamieszkałego w tym samym co i Paw­
łowski domu Iprzy ul,i,cy Złole.i 39. 

Obecnie pO aresztowruniu Pawlowskje .. 
go przez prokuratora p. Dolegę-:Kowa­
lewskiego, wychodzą na jaw r~e spra'w 
ki, o których mUczano póki Pawłowski 
był w służbie. 

Okazało się między innemi. że w jedne} 
z firm handlowych, gdzie krótko 'Praco­
wat. dopuścił się wie~u oszustw i fał­
szerstw. 

Wraz z Pawłowskim wladze osadził~ 
w więzieniu wyżej wspomnianaero St.a~ 
wińskiego. 

L _ 
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Hiemn kieruil. ru[~ami antYlaónwowemi W 'olue. 
Tajne instrukcie niemieckie dla Ukraińców w Małopolsce 

wschodniej. 
Ze Cwowa Oonosza-: 
W fuKulikwddacii Q'rganlzacJi pt"zeciw­

pańsfwQwej, 'Operującej na łerenie wscho"d 
niej MalopolsKi WP3dla w ostatnich dni~h 
w rece władz tałna instrukcia w jezyJw 
niemieckim. t>OChOOzaca wed1e fachowe­
J!'O orzeczenia z Berlina. Kilkunastu arlm­
sz'Owa instrukcja nosi tytUił: . .Der V'Olks­
klrieR''' i zaWiiera sz.czeR'~'Owe wskazówki 
o sJ)Osoble J)I'Owadzenia walki zbroinei u­
ciemięż'OneJ ludnoŚci z naieźdźca. 

Instrnkcj'a 'ta świadczY jeszcze raz ja-

sJcrawo, te Niemcy in:sDiruia w Polsce 
wszelkie ruchy antipaństwowe ł wypra­
cowuią u siebie iaknaidokładnłeisze olany 
teł akcli. 

Wedle tej instrukcji Qrf!anizacia anti­
państwowa powinna wciąR'nać do swych 
szereR'6w fach'Owc6w z dziedziny materja­
łów wybuchl()Wych. 2azów trujących i bak 
terrl chorobotwórczych. 

Kraj powinien być pokryty siecią dr6&", 
z których każda powinna być nadzQr'Owa­
na' przez 25 lrudzi. W pierwszym rzędzie 

w razie przewrotu oowlnnl być 'W'Y'IIlOńlo­
want dowódcy oddziałów wojskowych. a 
zało21 woJskowe wytrute. koszarY oodmł­
nowane. Składy broni powinny być rQZ­
rZ'Ucone tak. ażeby wykrycie jednegQ skra 
du nie uniemożUwiaro akcji. 

NiemIecka Instrukcja kładzie soecJalny 
nacisk na działanie bakteryj chorobotwór­
CzYch. Schwytanych wrOR'ÓW nie należy 
męczyć ze wm!lędu na o.pinję zag-ranic'y. 
PQnadto zawiera instrukcja: szczegółowe 
DIany Q wywiada'ch szpieg-Qwskich. 
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SWARLIWI S T A R U S Z K O W I E. 
Prawnuk świadkiem '" procesie rozwodowym pradziadków. 

Kraków. 7 stycznia. 
Nie cZęsto się ~~ aby prawnuk 

stawał jako świadek w procesie rozwo­
dowym sweg'O pradziadka i prababki, a 
laki właśnie :wypadek zaszedt olbecItie w 
/Wa e drn/iu , gdzie niejaki JUIJjusz Pleisoher 
,'\\ryroczyf ,prQces rQzw'Odowy swojej żo­
~e Maaji. 

F. Fłeisoher, który podo.bnie jak i ŻQ­
na jego Bczy IPOnad 70 1a f, 'Oskarża S'WO­

crą rnałżonk~, że go. 'traktowała w sposób 
grubiański nazyWała go. złodzieJem i 
złym CZ'lowiekiem i nawet grOziła mu oi­
~iem. Z powodu tego nłeolriełznania mał­
zook:ów musi OlU obecnie ,po 50lemiem po 
(życiu małżeńskiem rozstać się ze swą po 

I~'cą rz ie.i rwloy. 

Zagro.żona rozwQdem małżQnka broni 
się 'Oczywiście energicznie, zatI>rzeczając 

kalegO;I'ycznie 'Oskarżeniom męża j powo­
,tując się na świadectwo prawnuka. A­
dwokat jej łwd.erd'Z.i, że 'P. Plcischer, któ­
ry mimo swego w1ek:u ma jeszcze sporo 
w;igorn, dJaJteg'O dąży do rozwodu, aby 
móc ożenić się z młodszą kobietą. Ufrzy 
muie o.n ~zekomo stosunek miqosny z nie­
jaką Willhelminą L. a to jest właśnie przy 
czyną skarg;i rQzwodowej. 

Niedawn'O pani Pleischer \vniosJa 'Pl"ze 
ciIW swej młQdszej iTywaice skargę o za­
klócenie spolkO\tU małżeńskie.gQ .i owa pani 
L. została istotnie w dwóch instaaJCjach 
skazana. 

Ponieważ ska'1"Żący mimo ipeTswazji 

sędziegO' odmÓ'Wtł pojednania się z toną, 
a z drugiej strony żona łeg'O nie chce sły 
szeć o rozwowie, gdyż jak mówi, nie 
chce w ostatnich latach sweg'O życia być 
napiętnowaną jako rozwódka i wslydzi· 
'laby się swoich sześciu wlnucząif, iż po 
tak długiem pożyciu mafżeńskiiem się roz 
wiQdła, !przeto. sąd rpostanQw.it weZlWać 
dalszydh świadków, którzy mają udzieli'ć 
ibliższyoh LnifoJfmacyj co dQ wzajemnych 
stQsunk6w malżeńskicih dWQjga s/tarusz­
ków. 

---:'0::--

Pijacka wrzawa rozpusty 
młodego pokolenia 
sowieckiej Rosji. 

o strasz:1iwej dem oraHz.aJCji , jaka się 
szerzy wśr6d młodzieży komunistycznej 
w Rosji ,przemawiał na ostatnim zjeździe 
partyjnym BruchaJńn. 

Komsomol to mlod'zież dorastająca, 
wyChowana w duohu komunistycznym. 
Stanowi ona rezerwę partji, ,kliórą stale 
zasila a1Qwemi sHami. Otóż z enuncj,acyj 
Buoo3llina wynika, że organizacja ta jes t 
zgangrenowana. Trzydzieści procent jej 
człQnków ~raw1a p.ijal1stwo, co zowie 
się "p.iianą smyczłką". 

Z drugiej strQny wzrasta iaość kót.ek, 
upraWliających rozpustę. Noszą one na­
zwę "precz ze wstydem", ,,'Precz z nie­
wi/n ,ności.ą" itd. 

Pod względem politycznym wed1e Bu 
aharina, "kQmsmnO't" r6wnież pozostawIa 
wdele do życzenia. Kieirunek lewicowy, 
QPO'zycyjny - lPO'Siada wśród kom­
somolców wielu zvrolennilków. Bu­
Ciharn'n cy.fował szereg listów, z których 
wynika, że 'Parlja oo'lszewicka nabiera 
cech dawltliej istniejących partyj ·i że ko­
muniści S!a'ją się coraz wiiększ)'lmi karje­
rowiczami i niegQdziwcami. Ludzie ide­
owi gTemjalnie opuszczają jej szeregi. 

---0>---

NIEMA PRACY, WIeC CHCA DALEJ 
SLUŻYĆ W WOJSKU. 

Z WarszCllwy dQnoszą: 
Wladze wojskowe stw.ierdzily nieno­

'fowany dotąd dbjaw. Oto zwolnieni 'O­
becnie szeregowcy z rQcZlI1rilka 1903 wnQ­
szą. ipOdan~ o pozostawienie ich w szere­
g-ach, mo-tywując swą wo§bę niemożliwo 
ścjlą znalezienia !pIa,cy. Najwię'ksza ilość 
:podań takioh WlPłynęla dQ DOK w GrQd­
nie. 

Zamierające miasto. Za kulisami króleWSkiego _dramatu w Rumunji. 

Tragiczny los obronnej plac6wki kultury zachodniej. 

Ze Lwowa donoszą: 
iWia<f:omo.śoI, świeżo nadeszle z za 

Zbrucza, malują lQsy Kamieńca Podo.l­
skiego iW Ibarwaoh mo.z1:iwie naJczarniej­
szYClh. 

Ta ongi ,,naicenn.iejsza perła w dja­
Ciernie RzeczypospOlilłe.i", "twierdza, któ­
rą Bóg zbudował" - która . w ciągu ca­
lyclJ. stuleci bmnUa dosllęlJ)u do Europy, 
rozsypUJje się z roiku na rok coraz b.ard'ziej 
w 'R''fuzy, zapomniana zamiera. 

Resz&i z:i,emiańshva po[skiego, wyrzu 
cone na Ibruk miejski, głoduj,ą i marzną w 
nędzy i ,poniewierce, wyno.sząc w dlfld tar 
R'OlWe na sprzedaż ostatki dawnego doby­
tku. Handel i przemysł zrrujnowane ,do­
szczęim.ie, wńęc nawet iudno,ść żydowska 
emi,g-ruje ' z Kami,eń-ca H,umnie, a szmugiel 
ludimi przez ZJbrucz sfanowi dz.isiaj dla 

• Przellly.tnłtków stałe ź.ródlo dochodu. Żą­
dają oni przy wyruszeniu w drogę po sto 
zło:tyoo od gtowy, u slup6w granLcznych 
odb-yWają się nowe 'Pertraktacje, sk()lf;o 

zaś 'One dojdą do skutku li ucJhodźca z IPOd 
błogosławiQnych rząd6w bolszewickich 
znajdzie się w ZIbTluczu, gdy go przebywa 
w bród, lUJb na zamarzlej szYbie lQdu, 
przewodnik ba:rdw często zmika z po­
wierzo,llemi mu tolbołami w ciemnościach 
nocy. 

Nowy mQst, Clhluba rosyjskiej 'techniki 
'budowJanej, łączący Kamieniec siary z 
now'ą częścią miasta, zarpadł się, a nowi 
wJ,adcy me myślą o jego odnowieniu. 
Sterczą zeli jem) fUary kamienne wysoleQ 
ści około 30 metrów. 

KQścio'ły uległy ~al!)Unlkowd.. DO'l11Y 
piętrowe na Nowym Hanie, 'Po'zbawione 
drzwi, okien i dachów, rozsypują się w 
gTUZY, ulegadą też Qbe,cnie ro'zbiórce. 

. Jedynie 'Pra'Sta;re baszty obrolTJne i Dra 
my wznoszą się dalej hardo 1 d,wmme, po­
myślniejszych wyczekując czasów. 

Czy doc,zek,a~ą - Bóg wJedzieć ra­
czy. 

--0--

Żywa reklam~. 
Pomysłowa trójka przy pracy. 

Jeg-'Omość uda.ie głuchego i pyta. nad­
,slawlają.c ucha: .. Wiec dokąd iedziemy, 
Mary?" T'Owarzysząca mu dziewczyna 
krzyczy mu w ucho.: •• Do teatru Btanca. 
Wystawiają tam cudny 'Obraz z Polą Ne-
~ri". . 

Następuie mat'a przerwa, 00 kt6rej znie 
cierpliwiony staruszek znów m6wI': "Ma­
ry. zapytaj się konduktora. CZy tym tnim­
wajem dojedziemy d'O teatru Blarnca". 

•• Alei. dziadziu. napewno. jesteśmy we 
właśCiwym tramwaiu". 

Będący w zmowie. jakoby u1>rzeimy 
pasażer. miesza się do rozm'Owy i zaoow­
nia ładną Mary. że dojedzie do teatru 
Blanca. Q ile na następnej stac.ilvrzesią­
dzie sie w tramwaj jadący na V uHc.ę. ~ 

Przy tej sposobno'ści zachwyca się 'tym 
wŁaśnie WCZOTa'j wIdzianym f1Imem. 

Ci'ekawv dziadek zapytu.ie Mary, co 
ki opow.iadat uprzejmy nieznaj,omy, a Ma­
ry oowtarza mu szłośno zasłyszane po­

chwały o filmie. 
Na najbliższej stacH "reklam'Owa trój~ 

ka" przesiada s.ię w inny 'tramwad i rozpo­
czyna sIe znów odoowiednia rozmowa. 

Tylko w Ameryce mÓR'ł powstać r'O­
dzai reklamy. opisany ostatni'O w dzienni­
ku "Outlo'Ok". 

Starszv oan wraz z młoda ładną oanna 
wsiadają do tramwaju I rozpoczyna się 
oomiedzv niemi sdośna rozm'Owa. obliczo­
na na zainteresowanie wsoółiadacych. 

Co m6wi gł6wna bohaterka p. Lambrino. 

Dzien:nik .. People" ogJa:sza wywiad z 
p. Zizi, Lamlbrino, przelbywającą w Pary­
żu, .pierwszą Jf'Omr1iedzioną żoną księcia 
Karola rumuńslkiegQ. 

Oś.wiadczyla ona: "Nie wiem, ~ zna­
czy ści.Ś'le wszystko, co się dzieje w tej 
chwiJi, ale s.ądzę i mam nadzieję, że jest 
tQ dla księda i dla mni'e s'Z.częście w per­
spektywie pO tern wszys,tJkiem, cQśmy 
przecierpieli oooje". 

Następn·i:e p. Lambrino opowiaJda w ja 
kich o'kolicznośdaah zmuszono księcia Ka 
wla do oipuszczenia jej, j~k próbowano 
wszelkicD:1 śrO'd:k6.w na dworze rumuń­
skim, ażeby IPrzekonać księc.ia o koniecz­
ności porzucenia jej i jak O'fiarowano jej 
TIaJwet fo'rtunę, która byfaiby uczy.niła z p. 
Lambrimo jedną z naj1bo:gatszych kobiet w 
krÓ!lestwi·e rumuńskiem. 

,,A co. zna;:;zy - opowiada da1ej -
bogadw'O w 'Porównaniu z miłQścią? MQ­
jem jedynem pragnieniem bylopo'zosta­
nie na zawsze przy tym, kt.6ry byJ "mQ­
im ks.ięciem" VI calem znCłJczenju ~ego wy 
razu. 

Nie ohciaJam opuszcza'Ć króla mego 
serca, ale Q'p6r był tak sidny na dWQrze ... 
Kącik dla pafl. 

rumuńskim, że musiałam zrezygnować. 
Księcia potrandoswClllJo, jako zwyczajnego 
żQtnierza i karano go, skQro przebywat 
gu-anicę, ażeby zobaczyć lę. lctÓTą kQcha. 

CÓtż moglam zrobić - cią.gnie p. Lam 
brino - czyż miatam być powodem w oj 
ny cywillnej? Czyż miaJarm z mojej \\'i­

ny grozić 10sowi dumnej dynastii, z któ­
rej pochQdziI mój mąż? 

ZaJpytana Q przyszłość, b. żona księ­
da Karola dodała: 

"Mam 'ty,Jko Jiitość d1a ksie'ŻI!1ej tlele­
ny, która jest 'Ofiarą fataInQści". 

A CO POWIADA JEJ PARTNER? 
KoreSiPQnde.ntka "Daily Express" w 

Medjo'lanie telegrafUje, że książę Karol 
rumuński Zo.bowiązał się do tlleudz:ielania 
żadnYClh dekla/l"acyj prasie i powiedział 
tylko tyle: 

,,\\' szystlcQ, co mOłgę powiedzieć, to 
jedynie to, że szcze'góły 'Ogłoszone p-rzez 
dzj'eruniki są abroliUtnie fałszywe i że nie 
mogę uważać ich za co inngo, jak za nie 
gQ'dzi'wą ipTopagaiJ1dę .przeci;w'ko mojej ro­
dzinie i mnie samemu". 

D·A 

Oszczędnościowe sukienki. 
, 

Kombinacje kolor6wulałwiają przer6bkę. 

Pomimo cięikich czasów oszczędnoś­
ciowych. karnawał zmusza dQ sprawienia 
nowej sukni. 

Niemodne "futeraliki" 'z przeszłej zimy 
z łatwo.ścią dadzą się orzerobić. nie Doda­
szając za sobą tych kosztów. jaldch Wy­
maszałabY nowa. strojna suknia. Przerób­
ka ta jest tern łatwiejsza, że suknię kombi­
nowane z dwu lub nawet więcej kolorów 
i gatunków materjału są obecnie oardzo 
noszone. 

Wystarczy 'Obciąć niemodnv futeralik 
'poniżei hioder, góra bowiem żadnej p'ra­
wie nie uległa zmianie i dodać szeroką fal 
banę. jeśli nie z tesro samC20 materiału. 

--..... 
to z dobraoosz'O do Jej szatunku. przyczem 
modne są godety Q tQn w kolorze iaśniej~ 
szv od kQloru sukni. 

Spódniczki nie sa. r6wne. przewaŻInie 
mają boki dłuższ.e. Wszelkieszo rodzaju 
oasy bardzo są modne: d'O lekkich koron­
kowych sukien modne są oasy z futra. lub 
aksamitu. Przv strQjnych sukniach nQsi 
się wiele vrzybrań z pereł. sztucznych o­
czywiście, za tQ bardw dużych. których 
ki.łka dłuR'ich sznur6w przyszywa się na 
jednem ramieniu. lub też układa się rów­
noleg-Ie na pasku z klamrą pośrQdku na 
wz6r Das6w średniowiecznych. 
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Tajemnicza sila odradzająca. 
KlD ma lo~ie[ie u[inat WłD~Y 1 

K()nkurent prof"~sora Steinacha. Chłopięce fryzury 
wymagają męsldej ręki. 

Polski lekarz, który bez operacji przywraca staruszkom młodośc. niepochlebne zdanse angiel­
skiej powieśdop8sarki o pa­

nach stworzenia. 
, . 

Zastrzyk młodej krwi działa, Jako cudowny eliksir. 
'. 

Wspombtaliśmy już o sensacyjnych 
wy'mkach w Jderunłm odmładzalt1iia. osią­
gniętych J>rreż słynnegO lekarza z Pary­
ża, rOdaka naszego H. Jaworskiego. 

Dr. Jaworski, liczący obec.ni,e oawło 

lal 45, jest jedną z najw;ięlkszychpowalg 

w PMYskim świecie 'lekarslkim. O swo­
ich pracach w k,lenmku odmładzania, mó­
wi dr. Jaworski sam co następuje: 

"Nad metodami odmładza/uia praco­
watem 'P'l'zez trzy osranni,e łala i wyzn.aję 
i ,e rewltt<rty byfy wYbiłiThie zachęcające. 

M:tałem paclentów obu płci ł wszelkicll 
narodowOŚcl. Ja sam Jestem POlak,lem, 

Obecnie metoda btfuzfł km J)ł'1ZeSZIa 
gran1cę moich oc.zekiwań. OczyW,iś'cie 
nie pretenduję do tego', aże/by rezultat byl -. 
!Domyś'lny w ikażdym wypadku, to 'byłoby 
wymaganIe zffJyt wie~Je. Faktem Jednak 
jest, że w całym s~egu wy,padkÓw. ko­
biety i męZczyfui w podeszłym wieku po 

. Ici,l'ku ilnjekcjach poczul~ się 2'Jł]()WU mło­
dymi. 

DwanaśCie inj,eKCyj w ciągu m1esią'ca 
stanowi cał,ą Kurację, która les! zu,petnie 
bezbo1,es:na. Nie rzadko zdarza się, że pa 
cient do mQjej kJi'mld wchodzi pOChylony .. 
wyczerpany, zgrzybiały, a w kUka tYf!od 
ni potem Opuszcza ją kompletnie zm.ienlo 
ny. Bardzo mata irlość zdrowej. młodej 
'krwi działa Wlprost zadZiwiająco. 

W krw,l ,tei zawadą Jest Jakaś tajem­
nIc,za siła odJralt1,zająca. Zastrzyki te '1'0-

bię łak, jalk gdyfbym wstrzykiwa'l jakąś 
zwyczajną s'llro,wicę. P acjent s i,edzJ, a o­
sobnik, k t6ry ma odać cząstkę swojej 
krwi, siedzi obok 

Po dłlJlglich eksperymentach doS'zedłem 
do tego, że osobntk. który ma odmładxa6 
przy J)OJ11ocy swojej krwi, J>Owmien li­
czyć od 22 do 30 lat. Naptzyklad 'krew 
d-zi,ecka, Clhoóby ,uajzdrowszego, nie wy­
wadaby żadne1go skub. Dla jednego 
pacjenta potrzeba krwi trzech osób. Męż­
czyfule staremu wstrzyku~ę krew dwóch 
młodych kobiet, zmieszanych z krwią jed 
n.ego młodlz~eńca. Skutek bywa wprost 
oudowny. Pacjent odzyskuje na'gle ra­
dość żyda. 

O He kuracja przeprowadzana jest na 
kobLede, lo zmieniam porządek i z,astoso­
wuie infuzję krwa dwócb młodych męż­
czym i iednej kobiety. Inj'elkqj,e powta­
:'l'zaj,ą się dwanaś-cie razy w prz'eciągu mie 

..... i 4' A 

CZECHOW. 

Gdy zęby bolą. CI • 

Generał - majora BudeIewa rOZlbo1al 
z<vb, Gen erał był iuż pensj-onowany i żył 
\V s \vym majątku m~ wsi. PIukał usta wód 
kcl. kor:l akiem. przykładał do ,chore,R'o zę­
ba wywar tytoni{) WY. opium. terpentynę, 
ale wszystko nk nie poma,R'ało. 

Przywieźli lekarza. obejrzaf ząJb. za­
pisa! ch i n i nę. wszakże ani chin ina nie ul­
żvła . Zapr-oponowa! wyjąć ·chory ząb, a­
le ,\("(;1: (' rat się nie zgodzi!. 
W~zvscv domown icy - matż-onka. dZle 

ci. stu,żl:1 Ca , w ·kof)cu kuchcik Pietka zale­
cali ka żdy swój środek. Między innymi 

. urzyszedi wt·ó darz. generat.a. Iwan Jew-

sląca. Sellki osó1b poddają się moJej me­
lodzie. 

Włek moich pac.fenJtów waha SIłę po­
między 40 a 80 rokiem. Zaznaczyć nale­
ży, że metoda ta jest abso'tutnie bezp.i,e­
czna, aJhowiem do 'infuzji używa shi tyl­
ko krwi osobników komp1.etni.e zdro,w:ych 
()so~y, które oddają swołą krew bynaf-

mI1Iiej ",ie cierpią, przooi'WiIl,Ie. odczuwają 
wzmocnienie apetytu. 

Niekt6rzy l!1,azywają ~oją metodę "mat 
żeńsrwem krwi", natomiast "t,ermi'll'em 
w.ięc'ej naukowym jest "tIomohemotera-
pja". . 

---iO>---

Dziennik londyński .. Dany E~p-ress" I 
porusza aktualny problem. odnoszą,cy się 
do fryzur chłopięcych. Chodzi miano wici.." 

I o to. dlaczego kobiety z krótko obcietenli 
wł'osami stanowczo przekładają ttyziera 
nad fryzierkę. . 

Kobieta absolutnie nie chce chtopiece; 
fryzury powierzać rekom kobiecym i dla­
"teg-o 'to w Londynie i Paryżu najwykwint­
nieisze salony fryz~kie dla oal1 3njZażu· 
ja przeważnie meżczyzn. 

Różne ceny. 
Jeżeli jakiś zaktad zachowu.ie w dal· 

szym cia,R'u siły żeńskie, to zdarza się. ze' 
kl ientka czeka godzinami na fryzjera. któ­
ry ma Jeszcze szereg- głów od uczes:r Wl 
a nie chce skorzystać z usłul! WrOlnej tfV ' 
zierki. 

Nawet znana an,R'ielska powieściopis.ar 
ka. Rebeka West. która Występuje zaWS7 '~ 
,R'ora,'co za równouprawnieniemplci, zwa­
ża na to. aby jei krótko obcieta czuprynke 
doprowadzał do porządku meżczyzna. po­
wód. jaki podaje. nie jest zreszta special­
nie oochlebnym dla ołei meskieł. 

Obcinanie włosów jest robota rzemieśi 
niczą. właśnie odpowiednia. dla ' meżc'lYZ; 
ny - ośwJ:adczyla sprawozdawcy londyn 
skie,R'o dziennika. - Ko,biety powinny re" 
zerwować swoje sity dla ważnie.iszych 
zadań. CieszY mnie to. kiedy widze. że 
meżczyźni soełniają mechaniczne czyn· 
ności. bo uważam. że do niczefZo innel!c 
nie sa zdatni. 

Dama '.: - Masz śliczny kapelusz. Ile zapłaciłaś za niego .'? 

Mnie; zł'ośliwie. ale za to wieceJ nalu­
raInie. wypowiada sie w tei kwestiri miss 
Kav Smidt. również znana angielska lite· 
ratka. 

Dama II: - Właściwie 50 zł., dla męża, 100 zł., a dla przyjaciółek - 300. - Mnie Jest wszystko Jedno. czy męż· 
czy zna. CZy kobieta przycina mi włosy, 
byleby to zrobione było oorzadnie. 

MHM!' pi ..... 
Uwaga --- szeregowi rezerwy I 

Dodatkowe zebrania kontrolne dla roczników 1897, 1896 

Miss Gl.adys Cooper, trzecia z oi"n"ter­
wiewowan'ych literatek. woH kobietę, a t(l 
dlate,R'o, ponieważ kobieta ma 'Oewnieisze 
spojrzenie ,j silniej rozwinięty smak arty­
sty czny. 

Jak się dowiadujemy z P. K. U. - Mia­
slo w dniu jutrzejszym o ,R'odz. 10 rano 
przy ulicy Konsł-antynowskiej wjnni się 
st.aw.ić do dodatkowych zebrań kontrol­
nych rezerwiści rocznika 1897. których na 
zwis.ka rozpoczynają się od litery P włą­
cznie do Z. 

To samo doTyczy szere,R'owych rezer­
wY To,cznika 1896 z tą tylko różnicą. że 

punktem kontroli są koszary Baonu Sani­
tarne,R'o przy ulicy Konst.antynowskiej. 

Dodatkowe zebrania kontrolne dla ro­
cznika 1899 koń,czą się w d'niu jutrzej­
szYm. natomiast w tymże lokal1li rozpoCZY­
nada się w dniu i'utrzejszym. t i. dnia 9;.go 

,. .. 
sej.ewi-cz. który d-oradzał. aby kazał ząb ... 
zamówić. 

- Tutaj w naszym powiecie. proszę 
eks'celencji., służy! przed dziesiędoma la­
ty akcyźnik. Jakób Wasyljewicz. Świetnie 
zamawia! zęby. Zdarzało się. że się obró­
cił ku oknu. coś pomruczał. splunaJ i zą;b 
przestał boleć!... Miał taka moc ... 

- Gdzie jest? -
- Gdy ,R'O zwolnili ze sfuiJby, przeniósł 

się do swej teściowej do Saratowa. U niej 
mieszka. Ody ko!,R'o rozboli ząb ida do nie­
,R'O. Ni'ech ekscelencja wyśle do nie,go tele­
,R'ram. 

- Błazeństwo. Szarlatan ... Ale ... 
- Niech i tak będzie. Przy takim ból'u 

człowiek ,R'otówby posłać depesze nietyl­
ko jakiemuś tam akcyźnikoWi. ale same­
mu diabłu ... Gdzież j.est wię'c twój akcyź­
nik? Jak do nie,R'o pisać? ... 

Generał siadł przy stole i wział do rę­
ki 'Pióro. 

- \V Saratowle zna ,R'O każdy pies -
mówLl włodarz. Nie'ch wasza eksceloencja 
raczy napisać: JakÓ'b Wasillewicz ... Wa­
si1iewic·z ... 

- No. dalej... . 
- Wasirliewicz. Jakób Wasiliewicz .. . 

ale nazwisko w te.i chwili zapomniałem .. . 
Nie mO,R'e sobie prZYPOm tl reć. 

- A więc ja'k? Pomyśl chwilke ... · 

stvcznia dla rocznika 1900 na Htery od A 
do Z włącznie. 

--:0::--
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Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 4B. 
Od wtorku dn. 'S-go do niedzieli dn. iO-go stycznia włączp.ie I 

lilliana m~~ ::~;~:!:ni~~śF~ "Biała ~io~na" ! 

40 groszy W niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 
ploł. wszystkie miejsca po - - - - - - 40 groszy 

• rW'"1!i' re '! M 

- Zaraz ... A takie proste nazwisko. -
Wi,em. że przypomina w czemś konia ... 
Kobylin ... nie - Zrebcow: .. Nie. ani Koby­
lin, ani Zreocow. Pamiętam. ż.e coś koń­
skie,R'o. ale zapomniałem ... 

- Zrebkiewicz ... Konikowski? 
- Nie ... Na śmierć zapomniałem ... 
~ A weź cię kat! Pocm dajesz rady, 

kiedy nie wiesz nazwiska. Idź sobie do stu 
djahlów ... 

Włódarz wyszedł do o,R'rodu zwrócił 
wzrok ku niebu i począł sDbie przypomi­
nać nazwisko koński,e akcyźnika. 

- Orzykiewicz. Ogonkowski.i ... Kla-
cZYlIski ... 

Po chwili zawołali włódarza do poko-
ju. . 

- CZyŚ sobie przypomniał? - pyta 
,R'enerat. 

- Dotąd nie. ekscelencio ... 
- Może więc Koniawski... Koniera-

dow ... 
I w domu ,R'enerala poczęto na wyścigi 

wymyślać nazwiska końskie. Przy.pomnia 
no wszystkie. W całym domu i ozrodzie, 
w uieżdżalni i kuchni ,chodziH ludzie . od 
kąt.a do kąta i wymyślali nazwiska koń­
skie. , 

Wlódarza co chwila wołano do domu. 
- Kopytkin ... czy Kobvikin ... 
Niecierpliwy ,R'enerat obiecał dać pięć 

rubli temu. kto wpadnie na właściwe na­
zwisko. 

Za Iwanem Jewsiejewiczem POczęH m­
dzi·e chodzić z pro,cesją. 

- Gniadykow ... Siwkiewkz ... Kasztan 
·kiewicz... ' 

Nastał wie,cz,6r. a nazwiska nikt nie od-
gadł. 

Poszli spać i telegTamu nie wysłano. 
Rano postał ,R'enerał po do'ktora. Lekarz 
przyjechał i zą;b wyrwał. Genera,l był 
zdroÓw. 

Doktór wziął honorarium i wsiadając 
do brycz:ki spostrze,R',t włódarza. głęJ;wko 
zamy§lone,R'o i patrzaceg-o wciaż w zi,emię. 

..:... Iwanie Jewsiejewiczu! Mog-Libyście 
'spr1)edać mi pięć miar owsa. . 

Iwan Jewsejewicz spojrzał wzrokIem 
o,R'romnl'e przerażonym na lekarza i po­
bie,g! do dworu z taka chyżością. jakby z-a 
nim ,R'nat wściekły pies. 

- Już sobie przypomniałem . Eksoden~ 
cjo! - zawołał z radością. - Nazywa s i ę 
Owsow. 

- Masz! - odpowiedział g,ener"'dJ i ję 
zvk pokazał wlódarzowi... durniu ... Nie ~o 
trzeba mi iuż twoje~o końskiego nazWI' 
ska ... 

-Hl- . 



Str. 4 ... t:ODZKJł': "ECHO WTEC1QRNF." - dnia 8 Stfvcznia 1925 rob. 

Dwa na~iu ~oł~kie na ~l[lJ[ie Dirami~J [~eOD~a. 
Jeden wyrył wieszcz Juljusz Słowacki. drugi 

żołnierz polski. 
H. Korab - Kucharski. znany dZlienni­

karz opisuje w jednem z pism stołecznych 
swoje wrażenia. iakich zaznał. zwiedzaj'lJc 
s~ t>iramidy Cheopsa. 

•• Po królkich poszukiwaniach - pisze 
p,a-n Kucharski - znalazl,em kamień. zna­
nv mi z o'pisów. Wyryte są na nim te sł,o­
WaJ: . ;Przekażcie wiekom noc 29 ,Listopa­
da 18030 TOku. J. S." 

kuli ziemskiej poOmnika dziwn1e przybity 
i rozmarZlony. 

Ockną1em się. P,oznawszy ,obok w śW!ie 
Ue księżycowem polską pisownie . 

Ktoś n.a sąsliednum głazie wyskrobał 
nożykiem te słowa: 

.. RzeczywSstość przerosła marzeni.a 
poety l1-g-o listopada 191'8 - 15 sierpnia 
19a1 ... polsk,i żołnierz". 

Krateczki s!ldowe. 

Nr. fi 

Sl{rw:a tę wvryl osiemdziesiar 1M te­
mu. pfacz'lJc nad ~osem straconei Qi.czyzny 
'Wiieszcz nasz narodowy. JUl.i11'SZ Słowac­
koi. 

Z tych krótkich słów bije lak przejrriu­
j,ą;ca beznadziejność. że pozostałem przez 
chwilę nCl! szczycie teg-o najislarszeg-o na 

Jakiż to żołn:ierz POlsk,i wsifa1Pil już na 
'fe prastare SZCZyty? ... 

I smutno mi bylo. że napis fen leciutko 
wyryty. iuż się zaczynał zaciera'Ć. gody 
tamten zaś. jak straszna przestwg-a POZ{)­
sta'nie zapewne przez wieki". 

Krwawa zemsta dozorcy. 
Długopoły gospod~rz, w potrzasku. 

Coś ił la "Prokurator Hallers". 
w dzień był dobroczyńcą ludzkości, w nocy 

najstraszniejszym opryszkiem. 
Gazety amerykańskie przepełnione są 

sensacYinem& szczegółami procesu. toczą­
CegD s,ję obecnie przed sądem okrę.~owym 
,w; Toledo przeciw niej:a'kiemu dr. de Lod­
;ges., który, jak się okazalo ,przez !O Lat 
!J)edzI~ podwójne ŻV'Cie. 
• Mfi <f.z:i.eń był ba'rdzo znanym gline'lrolo­
~em. ordynariuszem paru ktin1k oraz pre­
zesem cale go. 'szeregu toOwarzystw dobro­
cZ'Vllnwh ,i naukOwYch. a w nocy .. w no­
cv. 'n~istra~miejsz:vm .przywódca;' złodziej­
skiej szajik,I., która' od kilkunastu la-ll 'tero­
,ryz?wala miasto' i okolicę. a której nie 
:mozna było ują.ć i wykryć. 

Zrurówno lekarz jak i złoczyńca by,u 
jedna'kowo popułami. jeden Ja'ko dobro­
czyńca. drug-i Jako postrach calej ludno­
ści, 

Jakież byflo zdumienie mi·eszkań,ców 
ToLedo. g-dy sfynne hiuro policyjne .. Bin­
kert,on" w Nowym J.orku pO ujęciu g-Iów­
neog- bandyty wykryło. że był nim uczo­
nv dr. de Lodg-es. Aresztowanv przyznalI 
się do winy. 

Sprawa toCZY się przy drzwiach zam­
lm.iętych. 

_:s:--

Król pseudonimów. 
Jest Dhn 73-letni staruszek, oskarżony o niezliczone 

oszustwa .. 
:/ . Przed sądem w LondYnie stanął Iliie­
~ mr. Fryderyk Gee, oskarżany O< nie­
'Zliczone oszustwa j nadużycia. 
i _,'Akt oskarieruia ~ego. 73-h~ltniego staru 
s.zka ,w;ynosi illlte mniej, jak 200 st.ron. P. 
Klee łJ)I'rZez cale swoj,e życie nie uP'l'awial 
iooegQ lZawodn, ja'k spoitowe hezwbo,­
cie. 

Nie /byl U!ltcz:nym że1brak;iem, a mimo 
'rtb zyt z-.z.asPJlków, otrzymyWanych !pO do­
i1mCIh. 

Jaft( ipJ.s.zę· k'aresiPondenl :londyński "N. 
riWlietn'er JGu!ma~u", mato jlest w Londynie 
['Os,ób. wobec 'k'MT'Y'ch 'P. Oee n/ie czułby 

jakiegoś dJ11lgrtl wdzięczności za wspClircia 
pieniężne. Przez cale swoje życie, żyde 
swojej Ibezrolbotnej 'karjery. p. Ge,e użył 
1200 imion. BywałY rodziny, do- Gdórych 
przy:chodzil kH'kakrom:ie. przedsitawiają,c 
się z.a ka,żdym razem inaczej. Jalk widać 
w bOlga,etwie pseudonimów zdoibyr re­
kord, któremu podobnego nie znajdują 
zadme kronH<i kryminalne. 

Doty:chc'zasowy rekord należy do j'ed 
ne'go specjalisty od mat'żeństw w Londy­
nie, który ovdecat 110 kobie'to:tll swą rękę, 
:p,rzy:czem użył "tyIlJko" 90 nazwisk 

--' -0- --

P. Szy1a BH:lauer ,Wllaśdciel domu 'Przy 
ulicy Zamenhofa 11, mial 'Us.fa·wicz.ne za­
~angi z dozorcą tegoż domu. Wobec telgo, 
i'ż Bi11auer z,amieszlk.rwat przy ul. Celg'iel­
!lian,ej 33, dozorca Wi'śniewlSki rządził się 

jak SZClJI'a gęś, wyolbrażając sobie. iż o,n 
Wit.aIŚCiwię jest goSlpodarzem. 

Nic więc dziWinego, że Szyja BiHauer 
'P'l'a.g-nąc f.a'knajrychl'ej IpoZ!być się tego ro­
dz,aju cerbera. Stale zwracał uwa:gę Fe­
Uksorwi WiśniewskierpJU, by przykładniej 
SlPrawowa,r swe fUllk,cje, ten p,rZ'e-cież le'k­
ceważy,r sobie uwagi owe. Natenczas go 
Sipodarz zde'cydowal srę na !crok os.tatecz,:, 
ny. widzą:c, że w i,lltny s.po,s>ób nie dojdzie 
do ładu z sympatycznym doZO'rcą: oto 
wnióstdo sądu 'polkoju 5-eg-o okręgu proś­
bę o wyeksmitowanie WTSniewskie, o z 
!powodów przytoczony;ch ~ryżej. Pan sę­
dzia KMPowi,cz uznat prośbę tę za uzasad 
nioną li nakazał Wiślniewskiemu o'puszc,ze 
nIe do,rychczasowego ,locum. dają,c mu led­
noc'ześnie Ipewien termin w celu znalez:e­
nda sobie mieszkania. 

Feliks Wiślniewski oburzony do naj­
wyższego. stO'pnia ,uzyskaniem wyroku eks 
mi~yjnego prze'z Szyję BiHauera zalprzy­
siągl mu zemstę, do k tórej 'Zwla sZ'cza tpod­
judzaJa go wojoowniczo 'Usposohiona mat­
żon!ka. 

Szyja BHlauer wsz'cząt starani:a o no­
wego dozo'l'oCę. Posprawi-e 'hardlzQ czesto 
przychodził do domu swego przy ulicy 
Za me nho,fa. musial tam bowiem os,obiśc i e 
s:prawować funkCje adminisha,tora. Przed 
Ittiedaw,rrym czasem Bi.ll.a'uer w celu usu­
nięcia śnie,gu z podwórka wynająt spe-_= c 

Sezon śledzi sit: rozpoczyna. 

W porcie gdańskim leżą obecnie całe góry beczek, zawie­

rających śledzie dla Polski z Norwegji i Szkocji. 

.i-U 

Skutki nadużycia alkoho!u 
ProbosZicz par2.f.ii prawos-t.awnei Stę­

za rzvce. powiatu wlodzimierskieg-o . ks. 
Jan Panczuk. który po wypiciu pewnej j­
lości kieliszk,ów sta \vat się niezwykle ner­
wowym i łatwo unosił ~ię. będac nietrzeź­
wym, pokLócił się z żoną i w trakcie tej 
któtni l1awpół nieświadomie uderzył ja po 
Janem. 

Uderzenie to było tak nieszcześliwe. 
że żona ie2:o. Anna. u!!oozona w Skr'Oll. 
padła trupem na miejSCU. Przerażvl1V na· 
stępstwami sweg-o czynu. ks. Panczuk od· 
razu wvtrzeŹ\vial ,j rzuci! się do ratow ani. 
żony. 

Zobaczywszy. że niesz'cz<;śliwa kobie, 
la iuż nie żYie ks. Panczuk z obawy przed 
wymiarem sprawiedliwości ł Z rozpaczy 
zamknął się w swoi'm pokQju i tam się 1)0-

wiesił. Po 'fra~icznie zmadvch poz()stało 
(troJe małyclt dzieci. -' 



Dzień w foDzi. 
---,c-

, Ze złotych myśli łodzianina. 

Mie~ kieszeń i l11atrz 
w kieszeń! 

(n) W czasaclh ogólnej stagnacji mof­
na spo·tkać jesz.cze h.tdzi nie narzekają­
cych na brak gotówlki. Do tyc:h należy 
również WQli Wiitoński, zamieszkały 
przy Ullicy PołUdniowej 13. 

W dniu WCWł"ajS'zy'ł11 W. zaopaifu"zony 
w suito -wy;p.cihany ,portfel siedział w le­
atrz.e "Sc.a'la" , caly, 'POchtonnęty toczącą 
s.ię na scenie akcją. Siedzący za nim 
mężczyzna korzyst.atfąc z prredstarwieThia 
mamipulowat zręcznie kolo jego kieszeni. 
Po chwili już zadowolony opUlŚci'l salę te­
atru. Pan W. SlPOS zegtszy kradzież za­
meMorwał dyżurnemu iunkcJonarjUiSzowi. 

Wsz.częło nały.ahmiastowe .pos~i­

wania, na śtad złodzieja Jednak Thie na­
b-a·tiono. 

Kino przed kinem. 
. Film, w kt6rym brała udział 

publicznośł. 

(x) s.teianja Kluska, zamiesZikala przy 
:u1icy Kamiennej 7, :zamierzala lPÓilŚć do 
kUna. ,,Reduty". 

Przed wejściem Kluska, sk>ręcila na 
,prawo do pewnej ubikacji, a torebkę ze 
sporą sumką gotów'ki. i warlościowemi 
drobiazgami położyla tymczasem na 0-

lImie. 
Trzeba dodać, że za Kluską szed'ł już 

od pewnego czasu jakiś nieznajomy 0-

sooniik ous.erwując każdy jej krok. 
Kiedym zniknę.ta za drzwiami wymie 

' nionej ubikacji, osobnik ów podszecU ci­
cho ·pod okien:ko i sdcradlsZJY torebkę za­
czął uciekać. 

NiewJasta spo.sllrzeglszy !k!radzież pu­
ściła si.ę czet1l1P'I'ędzej w pogoń 'Za ucie­
ikadącym. 

- Do śc.i.gającej złodzieja przyłączyło się 
kiLka osób, :lecz ten WJ'tP1'zedziwszy zna­
cznie goniących go, zniGrł IW poprzeczneł 
ulicz.ce. 

Powiadomiony o 'lcradzieży p o,b li s'ki 
KoonisaJrjat P. P. WS'Zcza;l energicme do­
chodzenie. 

diMM4 

v. CROSS. 

,PRAWO SERCA. 
p o W l E S c. 

- Co ty tu 'pOirabiasz, Heleno - wy­
buahnę.la matka ze ztOlŚcią. Narzeczony 
Eugenji zaśmiał s.ię szyderczo. - A co 
nie mówiHem, że ona będzie u niego -
zauważył ze rlośliwą radością. 

Eugenja poibiegła do swej siostry i za 
wO!2.la :-Heleno, jak śmi.a!aś tu przyjść? 

Helena podm~os.ta dU'111nie głowę i spoj 
, Tlała wyniośle na obecnych. 

- PrzySzłam, alby się pożegnać z puł­
kowniki.em Werńerem. Nie widzę żadne 
go powodu. d'laczegOlbym nie miała tego 
uczynić. ' 

Tallbo,t zbliżył się i stanął o'OOk 'SJwej 
żony. - ~aturaln.ie, - poparł ją żywo. 
- D1acz.ergo ltJie miała tego zrobić? 

- Milcz CzesJawie, - przerwa·la mu 
,pan.i Torne ze zlo,ścią. - Ty się n.a tem 
nie rozumiesz. Wstydź się Heleno, -
,>;wrócila się do córki. - Nabawita-ś nas 
śmiertelnego strachu. 

- PosJuchajcie, - odezwał się z,no-

5 i 1. 
Wesołe gracje w walce o przechodnia. 

(n) - Jak się bawić, 'to sLę bawić -
ero dewioza· "dziewic" Wiodących wesoły 
i be zifIro ski żywot hołdUjących docZoes­
ny.rn 'l'ozkoszom życia, jakie dostarcza ob 
ncie tegorocwy 'karnawal. 

Było ich pięć młodych i przysłojnych, 
wolnych rozkochać w sooie nawet naj­
bardziej zimnego mtodzLana. 

Wczoraj Anka, Stefka, Lola i dowa'e 
Ma,05ie bawdJy się tiak 1JWYk'1e zacnie 
gdzieś Tam na !lYI'z.edmieści.u. Huta:t.y, !pity, 
,nie obojętne lIla urni.1;gi swYclJ. towarzy­
szy, łecz kiedy z.a;pialy piel'1ws'ze kury, 
"dziewice", aC1Jkołwde'k z żalem o.puśaily 
zabawę, by wziąć się do pralCy. 

Ni'e mÓ'Wmy·łepdej o rem. 

iWysUy tedy na uiicę. Zaczeły slirze­
~a-ć oczami na :prawo ~ na lewo, ~ !W're~­
cle ?'lowit'Y w swe sieci [y1bkę rodzaju 
męskiego. 

Przec:hodzień zasKoczony tern nie wie 
dzia'ł co czynić, zaś o·ne poczęły się o nie­
go klócj.ć. I lak poczęty s'ię wodzić za 
przycięte czupryny. Fruwały szpilki, 
grzelbi.eme, kaIPcluS'ze i SYiPaty się razy. 
KTes WlSzy~emu polożyl patrol 'POłiCyj-
1t1.'Y'. 

Anna Jaroszczylk, Maija Szymkilewtcz 
St,efanja Kaczorows'ka, Maorja Pdlmrs'ka i 
Leokadja Jędrzejewska wyspaly się w 
areszcie komisarjatu, a oopowiedni .prO!{) 
kól przestano włl'adzo'!TI sądowym. 

W okresie śWiątecznym nawet poczta w podbie~unowej Islandji miała roboty 
HPowyżej uszu". 

Mądry rumak. 
pozwom się odnalei~ swemu właścicielowi. 

'Vczoraj wieśnaak Bartłomiej Walik 
nabyWSzy ił jednego. z kupców łódzkich 
kon·ia;, przyowią.za.ł go do pło:fu, a sam 

H*A*' 

WIJ Ta')bot, me zwa'Żając na oznaki znie­
cler;p1iwJenia 'teściowej. - 'Powiadacie za 
wsze, że mc nie pojmuję., ale co się tutaj 
dzieje przecież rozumiem. Helena należy 
do mnie. ja za'ś n.ie chcę, alby jej ktoKO'I­
wi"~ d'Okuczał. . 

Helena Z'Wtl'ÓClila się ku niemu z uśmie 
chem wdzięcz.ności. - DZliękuje ci Cze­
sla wie, masz zUlp.eJną słuszność; jeżeli ty 
się nie uskarżasz, nlikt inny tllie może so' 
bie rościć lPl'etensyj. 

- Możesz czynić, co oi się podo!ba 
Heleno. d'aję ci zupe'łną swobodę. 

- Jakiś ty niemądry Czeslawi.e, -
wlrącita pani Torne. 

- Może być, że pani sję łak zdaje. W 
kazdym ra'Zi·e nie chcę, aby dokucZaJ!1o 
Helenie. 

- Najlepiej Ibędzi,e, jeżem pan teraz 
pójdzie ze swoją w'ną, panie Ta~bocie, -
zabrzmiał 'POIważny glos doktora ZarOll­
sokiego z drugiego końca pokoju. 

- 04ętnie, jeżeLi Helen.a się na to zgo 
dzi. W każdym razie jeszcze raz prote­
stuję ·przeciw temu, aby jej dokuczano, -
odlparł s/pólkojTl'ie. 

- Pan Talbot pozwala iobie wY'gła-

. 
wsz.ed,ł do pobliskiego sklepu ow celu KUP-
na pa,pieros6w. 

Ody wyszedł na U1licę Konna }uż me 

szać samodzielne roam:ia, - rzekł łIawa­
la z ironją w g~osie. 

Talbot nie zareagowa·l wcaIe na dod­
nek narzeconego Eugenjl i zWT6cH się 
znowu do He:leny. 

- Jeżeli masz ohęć Heleno, możemy 
odejść stąd. Na szczęście nie po'trz~hu­
jemy jechać do Jarewa; pod-ed:memy do 
ro'1kosznego, małego domku lIla wsi, gdzie 
żywa dusza s.ię nie zjawi, by nam prze­
s·z!kodzić. Bc;dzie ci u mni~ o wiele le­
pici. aniżeli mngroby by:ć u Rolanda. 

·Helena uśmiedmęla Siię smętnie. Wzrok 
pl-łzeskaki war po twarzach jej prześladow 
ców i miała w tej ch w:ili wiele podobień­
stwa do ściganej przC'z gończe psy sarny. 

- Idę, Ozesla wie. Dowidzenia ma­
mo! 

- Odprowart-Yę wa's ao samochodu, 
- rzekła rpani ~{'onne sbnowczo. - Chcę 
się tynn r.azem ,p'rze,kon(;.'~ naocznie. że od­
jechafaś razem z mttlem. 

HeleMskiero\.v'iła się oku drz,wiom .j 
mij.ając narzeczonego swej siostry, rze­
kł.a: 

- Dowic!-zenia, panie HawaJa. 
- Dow?l!tzenia pani, odparł Hawala, 

klanl.adąc Slię z udaną powagą. - !Po-

Popisy mistrza bata, 
czyli dorożkarska eskapada. . 

(x) Z dZliada IP'rad7liada dorożkarz, Z, 
gmtIIlłf KacZlmrurex, zamies1lkaly przy ul 
Brzezińskiej 112, odziedziczył !pO swycli 
pTzodkacJh niely1ko zawód, ~ecz i fan:Iazje 
wesołych dryndZ1iarzy. 

KaCZill1arek poWQzi~ dobrz.e a pi'f jesz­
cze }epietJ. 

A lPodrpiwszy jak się patrzy. siadał ,na 
kozioł. ujmOlWał sitną dłonią ~ejce i trza­
skając z lba;la m~nąll po ulicaclh Łodzi. 

iKaczmarelK zmęczOO'Y szaloną jazdą 
Z-attzymywal się 1JWYkle p!rzed knajpą 
g-d'Zie !koń otrzymywał zasł,użony posi­
łek a misrrz bata !raczył się alerrrMkiem. 

Aie wczoraj fantazja Kaczmarka do­
szła do ipnnlkfu !ku[rnil11acyjnego. 

Rwał sW'Y'm wehi'lrutem 'PO uHcaC!h. a 
porzeahodnie z !krzylkiem umyka1i:qa wi­
dok okry:fugo pianą Ikonia 1 sza:leJlloego 
woźnicy. 

Kres łej e:skapadZlie 'POłożyła poilio}a. 
pocią.gaj,ąc misprza bala de oopowied'Z'ial 
ności sądoweJ. ' 

--t 0-

W bramie ••• 
Płacz wśr6d nocy. 

~1tT) Nocna cisza zatPanOlwala na zgieł­
kli wych BaluifaclJ.. 

Lecz me na długo, bo 000 tn'zed po.­
sesją Nr. 4 przy ulicy iPhVlIlej roz.le.gl się 
,na.gle ,płacz, który zamdenił się w mo-oo­
tonne jęki. Posłyszał je przechodzący 
mężczy.zna . 

ZacietkawlQn'Y oIświecil zaxlal'!Cą cłem­
ne wnętrZlt1e bramy [ ujrzał leżącę w 'brud 
Dych ga.tJganach 4-lygodmdowe niemowłę 
płci męsllctej. 

Biedactwo 'POsiniało już z zimna. MęZ 
czyz:na IJ)Odniósł d 1Jiecko, otulił futrem i 
odniósł do !komisarjatu. 

Za wyrodną matką wszczęto poszu­
kiwania. 

---:0::---

• 
byto. 

Walik ;poszedł zameldować o wypaQ-
ku komisarjafowi po.J,icji. . 

Jakież bylo liednak jego źdZiWietriCI 
gdy ko'ło ikornisarjafu ujrzał spokojnie sto. 
jącego niedawno IIaibyłego nmaka. j 

. Tu o!k:azuje się, że konia skradlti zto~ ~ 
dziele, lecz przes·tras·z,eni jakimś 'WYpad­
'Idem lPU1ŚCoili .go, 'z czego skorzysfało zwie 
nę i przeszedlszy sobi,e s!pacerktem pc­
Wlien dystans zarrzy:mało się przed komj­
sarjatern po McJi • 

Złodziei nie odsz.ukano. 
---:0:'---

WiNA W'_".9&I & 

zwoli lPamd, że złożę j1ej swe RraMację, 
iż, chociaż ;późno, ale wlkońcu przecież 
zdecydowała się t>O\VI'Qcić do swego pra 
wowifego ma·łżonka. 

Helen.a zwróciła się do E·\.1igenji, która 
stała o'bok swego narz,eczonego. 

- A tobie mogę powinszować uprzej" 
me;w mężulka rw przysz!ości. 

Tallbot szedł tuż za nią. Spojrzał na ł 
Hawalę. - Pan jesteś gagatki·em, -' 
rzekł pogardliwie, - jeeżli jedn,ak będz.ie 
pan naR:abywat Helenę, to pana zabiję. 

- Panie Tal!bot, -- upomniał doktór 
swego pacj·enta. 

H'elena rzuciła ostatnie spoJrzenie na 
wyn,iosłą .postać Ro'landa, który w cią­
gu całej tej sc,eł!1Y stał nieTuohomo jak 
posą-g. 

- Bądź rorów ROiland.zie! 
Roland zrobi·t ruch. ja·kiby chcIał po­

biegnąć -za nią, ale się pohamo\vat i rzek' 
stłumionym .głosem: 

- Bądź zdroowa! 
Po chwi'li drzwi się zamknęły za wy­

chodzącymi. W pokOju ,pozostał tylQ<o 
Roland, do którego wrócN dokt6r Zaroń­
S'k! 

t G. c. Bo 
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Są leszcze w hodzi popłatne interesy ... ZAMIAST FEL.JETONiU. 

Dla karjery. 
Specjaliści od nocnych przeprowa~zek.-uDewalua[la" umeblowania. - Wiesz, Irko, fala'JnJe zaczyna się dl:a. 

nas nowv rok - wszystkie kłot>Oty walrą 
się naraz. W Łodzi wszystko jest możliwe ••• - Daj spokój. stary. wszak sam mówi. 
łeś. że świetnie się bawiłeś na •. Czerwo­
nym Krzyżu". W każdej dziedzinie handlu panuje 

wprost trag-iczny. nie daja.,cv s.ie niczem 
rozruszać zastói - mówił mi znajomy 
przy czarnej kawie w cukierni. 

Niema obecnie literalnIe ani iednej dzie 
dziny kupieckiej. w którei możnaby było 
coś przedsiewziać bez narażenia się na 
nieuchronna stratę wkładu. ludzież pa.ro­
bienie ieszcze dług-6w ... 

Ale - niema reg-uly bez wyjątku. I w 
tej ciemnej ofchlaui. jaką w Łodzi wvtwo­
rzył og-ólnv kryzys. jest jeden jasny punkll 
- jedna dziedzina handlQwa, w której war 
fo byłoby - tak to się w Łodzi mów,i -
.. zaang-ażować się ..... 

MIESZKA~ NIEMA NADAL. ALE -
PRZEPROWADZKI SA ... 

Pewna. absolutnie .. mur.owana" rzecz. 
na której możnaby właśnie przy .obecneJ 
stasrnacfi zr.oblć W kll'ótklm czasie pienią­
dze ... Dziwi mnie tylko. że nie znalazł się 
wśród .. Iodzermenszów" leszcze nikt. kto­
by wpadł na ten pomysł. .. 

- Cóż to taldCll.o? - spytałem zacie­
kawiony z DUDikttl widzenia nłetylko dzieli 
ołkarslde1Zo. 

- Swietnie .opłacałby się w LOOzi io­
teres soedycyjny dla transP.ort.owania me­
bU z młeszkania do mieszkania. Powia­
dam panu: kokosy_ Nic wiecej. tylko spe­
dycja ruchomości w obrębie miasta. z ie­
dne2.o mieszkania d.o drU2ieJw ... 

- Żartuje pan • .Takżeż to? CZy łodzia­
nie łak czesto obecnie zmieniaJa mieszka­
nia? 

- Eb. bynaimniej. Mieszkań nie zmie­
nłają. ale - orzeprowadzki sa jednak i to 
masowe nawet. Ciekawe. soecyficzne 
Drzeorowadzki. oole2aiace Jedynie na 
Dt'Zesuwaniu kUku wartości.owych mebli 
r; iedne20 mleszkania do drucleszo ... Niby 
IIłc włelkieszo. a Jednak Jest to obecnie o.b­
Jaw tak masowy. że staoowc2lO oPłacało­
~y się ••• 

TAKI PAN ... 
I łak no. nademną. Q metr.o wyżej. mie­

szka sobie taki oan. który co kilka tY200-
Id urzadza teJZo r~u WY - czy też prze 
Drowadzke fi siebie. nie mając iednocześ­
ole Jednak naimnieisze20 zamiaru opuścić 
mieszkanie. Wyprowadza sie ledwie i t.o 
na kilka dni tylko - ie1Z0 pianioo. kredens 
mahonł,owy. lustro weneckie... P.o t.yfotQ­
dniu naidale.i oowraca wszystko znów na 
stare miełsce ... 

Przeprowadzki takie odbywaj a się w 
re~nIle w nocy lub nad ranem. 

Trwa 'to już od roku prawie. a zdarza 
się lak często. że zdążyłem dojść do b 'e­
cznei wp.rawy j podł·U!R: czasu trwania prze 
prowudzki. ilości biorących w niei udział 
osobników i p.odobnych, narażających 
mnie i tak na bezsenność oznak. obLi,czam 
nit'omyłnie. na jaka zaprolestowaną su­
me zawisł każdórazowo miecz Damokle­
sa \V postaci komornika nad g-ł'ową sąsia­

duiaceg-o ze mną specjalisty od nocnych 
przcprowadzek ... 

KLIENTÓW NIE ZABRAKŁOBY. 
A spec.ial:ista to istotnie - jeden z tych 

lakich mamy w Ł<:ldzi obecn)e cała armję. 
Spccjaliści ci musieli specjalność swą na­
bywać własną praca i wrasnem dośw,iad­
czeniem, doszli więc też w zakresie tym 
do niebywałej perfekc.H. 

Ruchomości w miesz]mniu soeciatisty 
takie20 orzedstawiały no. wczoraj Jesz­
cze wartość licytacyjna 5000 złotych. Dzi­
siaj soecialista ta,ki otrzymał zawiadomie­
nie od k.omornika. że urzednik ten złoŻY 
JOU za trzy dni osobista wizytę. Jutro Już 
ruchom.ości meblowe specjalisty reDrezen-

tować beda wart.oŚĆ c.ona!wyżei 300 zło­
tych ... 

"Dewaluacja" umeblowanIa dokonywa 
sle stale drOJla osobistej. niemałeł faty1rl 
zainteresowane1Zo. Gdyby wiec tal{ iakaś 
usłużna. dyskretna. 20dna zaufania ad hoc 
załoŻloua solidna firma spedycyjna podję-

la sie fatY2i tej dla licznych rzesz zainte­
res.owanych - klientów nie zabrakł.oby z 
pewnościa. Jak pan myśli? 

- Myślę. że w Łodzi wszystko jest 
możliwe - odpowiedziałem ... 

(faun). 
--~o}..--

Dzisiejsze czasy., 

Znajomy: - Aż troje I A to ci Bóg pobłogosławił I 
,Ojciec: - Nie mnie ... tylko żonie. 

,.Ratunku --- iakai Jani leiy nieiJwa na nbo~a[b!". 
Młoda kobieta przeżyna pasmo swego żywota. 

Cidzie winowajca? 

Uwą.g-ę przechodniów i lokatorów jed­
neg-o z domów przy ulicy RZR"owskiej 
zwróciła wczoraj. młooa para przechadza­
iaca sie 00 chodni'ku i coś bardzo ŻyWO 
rozprawiająca. 

- Ty mnie .iuż nawet nie poważasz. 
A pamiętasz ... kiedyś ... byłam twoJem o­
czkiem w 2łowie - szeptał cicho 2'OS nie­
wieści. 

- Przestań. nudzisz mnie tylko!! Mu­
sisz Q mnie zapomnieć. 2dyż... zresztą 
wiesz dobrze o co chodzi. .Nie bede ~i pO­
wtarzał - tłumaczył jak móg-ł dość do­
brze. ubrany mężczyzna. 

Zawiadomiono natvchmiasl DOl!'otowie, 
które denatkę za wiozło do szpital.a. 

.Jest nią niejaka Bronisława Poch1,1l'ska 
rozwódka. 

Tra,g-iczny ten wyoadek wyw'Otat w 
rzg-owskiej dzielnicy og-ólne poruszenie.­
Na temat samo'bóistwa krąża przeróżne 
wersie. 

Młodzieńca mimo Doszukiwań 
łym domu nie odnaleziono. 

• 
--:0:·--
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- Otóż to właśnie cale nieszczeście. 
- Doprawdy. nie rozumiem ciebie? 
- Nic dziwneg-o, tv od czasu naszeg-o 

ślubu nie możesz mnie nig-dy zrozumieć. 
- Proszę ciebie, mów jaśniej, bo mnie 

denerwuiesz! Jeżeli za częsfu 'tańczyłam 
z X, to tylko dla twojeg-o dobra. dt.a two­
jeJ karjery. Sam przecież mówiłeś. te 
chciałbyś się do nieg-o zbliżyć? 

- To ja, a nie ty! Ładne mi zbliżenie~ 
Ale mnieisza z tern, chodzi mi o tę sukni~ 
balowa, na którą wydałaś cała nasza, p.en­
sję. Mog-łaś p'rzecież tańszą s'PraW1ić sobie 
i też byś nieg-orzei wyg-Ia.dała . 

- Tak. te,g-o bvło jeszcze pOvrzeba, że­
by o mnie cała Łódź mówiła. że ubrałam 
się, iak ookoiówka na szewcka ma'skara­
dę! Ja, żona człowieka ustosunkowanego 
ze stanowiskiem, miałam pokazać się mo­
że na ballu \v sukienCe za pięćdziesiąt zło­
tych?! Dosyć tego! Zreszta sukienka wi­
si w szaf,ie. nie zg-inęła p.rzecież. Powiedz 
mi teraz, CZy tv koniecznie musiałeś pić 
szampana. zamiast inneg-o. tańszego wi­
na? 

- Nie unoś się. Irko, ia lo robiłem ce­
lowo - dla kariery. 

- Ładna mi kariera... do ostatniego 
g-rosza się sptukać, a później żonie robić 
niesłuszne wymówki! 
. - No, dosyć teg-o, oboje mamy rację, 

oboje zawiniliśmy. Trudno, nie mogliśmy 
przecież w domu się nudzić, kiedy ca,te 
miasto szalało z uciechy. 

- Naturalnie. mężulku. trzeba konie­
cznie z ludźmi stosunki utrzymy\"ać. 

- No. a teraz poradź mi, Irko, skąd 
mam wziąć trzysta ztotych na wykupie­
ni e w.e ksla ? 

- Ach prawda ... ja zupełnie o tern za­
oomniałam. Ale co ja ci. nieszczę.ś1iwa, 
na to Doradzę. Masz przecież 'tv,lu życzli­
wych znaiomvch. to może ci który poży' 
czy potrzebna sumę. 

- Nie nie pó,ide do znajomych, bo fu 
jakoś nie wypada. Wolę iść do 'teg-o żyd­
ka, co to wiesz ... on mi napewno POżvczy . 

- Tak. ale musisz mu dać 20 Drocenf 
z g-órv płatny. 
~ Trudno, teraz na innych warunkach 

nikt nie POŻyczy. ' 
- A może byś komu sprzedała ten .. ba 

lowv sZ'pan:!::at"? 
- Pytałam się już Kasi. ale odpowie­

działa mi . że nie kupi. bo sa cieżkie cza-
sv. 

- Ołupia g-ęś ... K. 

Rozmowa j spacer na chodniku trwały 
okoł.o :zodziny. Poczem mł'Oda para we­
szła do bramy wspomnianeg-o '-'~"Żei do­
mu. 

Cic:ty widzę cię - to płakaf muszę! 

W kilka minut później rozle2łv się w 
sieni okrzyki: 

- Ratujcie! Jakaś pani leży nieżywa 
na schod.ach! 

Zbie.!tli się nalychmias! domownicy i 
oczom ich przedstawił się :zroza przeimu­
iacy widok. 

Na schodach wiła sic wśród strasznych 
boleści młoda lwbieta. która niedawn~ 
spacerowała PO chodniku i kurczowo w 
prawej dłoni zaciskała flaszeczke z ia­
kimś płynem. -

Nie uleg-ało wa.toliwośc!, już na pierw-
sze weirzenie, że. ma się tu do czynienia 
z samobó.istwem. 

Wypowiadane bezładnie przez denat­
ke słowa dawały do zrozumienia. że w 
2l'e wchodzi tu meżczyzna. z którym prQ­
wadziła dłuższa r.ozm.owe. .Te20 widocz­
nie zachowanie sie wobec niei odmeło te 
nieszczęśliwą do r.ozpaCZliwe2o czynu. 

Komiczna serenada katarynkowa 
przed oknami urzędnika Skarbowego. 

Działo się to wczorai. 
Jeden z urzedników skarbowych w L.o 

dzi niemało zdziwił sie. l!dy przed oknem 
ieszo mieszkania na parterze zaczeła 2rać 
katarynka znana og-ólnie piosenke kaba­
retowa: "Gdy ciebie widze. to Płakać mu­
szę!" 

Kataryniarz gorał bez przerwy jedną i 
'tę sama, melodię. 

Urzędnik rzudt mu datek. w nadziei. 
że koncert zostanie przer'\,.'8ny. Uparły 

kataryniarz 2rał jednak dalei. 
Rozg-niewanv tern zachowaniem się PO 

dw,órzoweg-o g-rajka urzędnik kazał mu 
przerwać gorę i pójść sobie dale.i. 

W odpowiedzi usłyszał ·namowo: "Gdy 
ciebie widzę" ... 

Koł.o katarynki poczęli sie 2I'.omadzłć 
lokatorzy zwabieni monotonnem WY2l'Y­
walliem. Wówczas zdenerwowany urzęd­
nik wyszedł na podwórze i zapytał kata~ 
ryniarza. dlaczego wyg-rywa uparcie tę 

tylko piosenke. 
Odpowiedź kataryniarza wzbudziła 

'wesotość og-6lna wśród zebranych, zwł·a­
szcza wśród tych, których śruba podatko­
wa dotkliw,ie Drzyg-niotfa. 

Oto newien dowcil>niś zaołacił Z2ÓrY 
katarvniarzowi 10 złotych. zobowiazaw­
SZY 2.0. aby l>rzez cała 2odzinf~ 2rał pod 
oknami OWe2'.o urzednika tylk.o' iedna me­
lodie: •• Gdy ciebie widzę - to ołakać mu­
szę". 

-r;-':-.;---:~ 
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Wspaniałe triumfy polskich narciarzy 
po drugiej stronie Tatr. 

R Zb ISzko milczll dalej ... 
Milczenie to nie. przynosi mu z·aszczytu. 

Polacy zdobyli wszystkie plerwsze miejsca. 
LIST DO REDAKCJI 

Stanisławów, dnia 8 1. 26 f. 
Szanowny Pani.e 

Redakforze! 

Po :przeczYtaniu w "n. Kurjene Co­
dziennym" notaitki z~ p. Statliis. Cyga!l11e­
wjcz wak'zy w krakowskim "Soko1e" z 
niejakim PawHkowśkim i Czarną Maską 
dnia 25 i 26 grud'llia I!llb. '1". o 1000 dolarów, 
którzy iprzyjęli Jego wy~al1iie, niezwło­
czni,e napisałem do ipOwyższej redakcji 
list z 'Prośbą o .poinfoT'mow.amde opinji, że 
~uż 19 listopada "Ł'ód.zlkie EclIo Wieczor­
ne" ogłosiło pTzyjęde 'Przez Jana Jaago 
za mojem pośredn;.c'twem 'Wzy:wanła, na 
które p. Cygantew:cz do tego czasu nie 
raczyl odipoWIiectzi~~. 

Na dis! mój do do ,,11. Kuriera Codzien 
nego" również ni'€~ o.'firzymalem dotych­
czas oopow.iedzi. 

Ponieważ Jam 'Jaago cre1Ga tylko do 
1-;g0 Lutego r. b. 'Wlięc 7lIDt1Szony ;emem 
oprosić Sza.no'Wltleg:-o Pana Redakfura o 
um:i.eszczenie mego listu. Jednocze­
śnie zawaczem, że· IlIieitY'l1m Jaago lecz i 
ooecnie występrujący zapaśnicy w cyrku 
Meru-a'OJO w Stanisbwowie: Radam Pe­
'lirowdcz, Hadzy Weinura, Tomasz Bartko 
wJak znani w Łodzi ze swych występów, 
a J;a~rże Paul W1l1.'l'ing szamp. Europy, za-

o 

waszadą p. Cy.ganiewicza do Stan{sałwo­
wa, ał>y się z nimi rulierz}'lt. Jan Jaago 
fomalnie zarzuca m'Thie listami, kiedy 
wreszcie wyznaczy p. Cy,gan1ewicz 
dzień i miejsce spotkania o 5000 dola'rów 
i mistrzostwo świaita; jeżeli pan. Stan. 
Cyganiewiicz mu nie odpo,wie Jaago uz.na 
R'O za lPokonanego i wyjeżdża do Amery­
ki na· je.den rok. 

Z poważaniem 

Sowiński Ł'odz:tanin. 

W Sfamn Snrolrowcu . . po dnntiei sh"o­
nie TaJtr. rozPOCzął się wielki tydzień Sipor 
roWY. urządzony przez wę-~ierskii . .zwią­
zek Karlpac1ct". Gtównym p'rog-ramem ty· 
godnia spork..vegO są zawody narciarskie 
o tytuł mistrza Tatr południowych. Zawo­
dy te cieszą się ustaloną sława wśród 
sportowców europejskich. a najha-rdziej 
entuzjastycznie witała Węgrzy s.łowaccy 
Polaków. którZY brawurową swa jązdą i 

skokami z.iednaU sobie trwałą symoatie 
wśród tamtejszej ludności. Z innych naro"; 
a<YWOści w zawodach biorą udziat Niemcy 
Czesi. Austrj;a:cy. Wę.grzy. Jak również i: 
Rumuni. . 

Konferencja narciarska w Zakopanem 

Zawody byłY iednYm triumfem pOlskie 
gO narciarstwa. Polacy zoobyli orawi~ 
wszV'Stkie pierwsze i drusde mieisca. po­
konu.rac dos.konalych narciarZY' czeskich 
i niemiecki.ch. wśród których byli i daw­
n.iejsi mistrzowie tych krajów. W zjazdach' 
Polacv nie mieli równych sobie i brawurą 
oraz odwagą w braniu bardro trudnvcl; 
terenów wywołali nieorawdooooobny en­
tuzjazm publiczności. która nadała na­
SZym narciarzom przezwisko .. lJOlskie 
cltabły". 

Bogaty program narciarzy .. 

Pod przewodnictwem prezesa Pol. 
Zw. Narciarskiego pttk. Boblkowskliego od 
by,la się 'W Zakopanem komferencja nar­
ciarska w spra'Wiie or,gaJt1izacm za,wodów 
międzynarodowych o mistrzostwo Pol­
ski, mającyCh się odbyć w Za!kopanem 
w dntach 19 - 21 'lutego b. r. 

Na konferencji tej ustalono kweslje or­
ganizacyjne, sfinansowania zawodów, o­
raz oficjalnego 'PTzyjęcia i Ipowitania go-

ści zagramicznych. Start i meta b i,egów , 
OII'az SlkOlki, będą mialy miejsce pod sko­
cznią na KrokWli. 

Program zawodów o mistrzostwo Pol 

--:0::--

ski przewiduje bieg zło'żony, t. j. skoki i I -I' 
bieg na Iprzestrzeni 18 k'lm. Dailej odbę- PoolepsJUe ChPZBŚlUańs~lg 
da się międzynarod-o'we mistrzostwa Pol- H@l1 1111 j fJ 6 fU Zbl r;/l 
ski dla pań. oraz bieg patrolowy między- . ~& e . ti e e nn~1. S m , ~, 
narodowych druży~ WQjskowych. . Wszystko dostać ta111 można. 
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ZYCIE EKOriOMBCZNE. 
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Ceny rynków łódzkich. 

Austria słoi na pierwszem mieiscu. 
(ko) W dniu dzisiejszym ~tan rynków 

łódzkich prz.edstawJat się bardzo dohrze. 
WogóIe od !POCZątku roku bieżącego ruch 
na rynkaC'h polepsza się stale, czemu w , 
znacznej mierze przyczynia się wzmożo­
ny dowóz i zniżka, aczlw lw'ie.k niewielIka 
cen produktów. 

Po tl:fracle rynkU niemiecki~ kopal>­
nie wegla. korzystając z licznych ułatwień 
~ządowych. zabralv się enersctcznie do szu 
kania nowych r"nirów; zbytu. 

Na Łotwę wYsyła się węgieł J)f'Zez 
Turmont. przecię'finie po 10.000 Tonn mie­
sięcznie. Ogólna cyfra WYWQZl1 wegla na­
szelro w Listopadzie r. ub. wynoSi okolo 
560.000 ronn. Przeciętna cena płacona za 

wę,'ltieł eks.parfowv loco wa2'on Kopaln.ia 
wYlDosi 12 fr. szw. za ronne. Państwa nad­
baltyckie ,j skandyna,wskie placa stosun­
kowo na.flepsze ceny. Korzystne są rów-
nież lTanzakcje z Austrią. Sz. Należv przyznać. że w cia.l'l.u drng'iej DO 

łowy roku ubi egłego starano s.ie wvkorzy­
'3tać w slopn.iu jaknaiwiększym wszystkie 
moż.liwości eks'OOrtu wę~la. To też w dz.ie 
'~lzinie znalezienia: ·nowvch odbiOTCów na 
we~iel polski pozostało już niewiele do 
zrobienia. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

Uważać więc n.ależy cyfrę 600.000 tonn 
jako max,imum miesięczne eksoortu nasze 
~o węgla. nie Hcząc wYWozu do Niemiec. 
NaJwiekszym odbiorcą we2la oolski~o 
iest obecnie Austria. która nabyła w listo­
'padzie r. ub. 257.000 tolDl. dalei idą We-
2l"Y z 71.000 tonD. nabytemi w Polsce w 
tymże miesiącu. 

Naj'R'orzej przedstawia się WyWÓZ wę­
'~la polskiego do Czechosłowacji. która 
stale utrudnia działalność naszych ekspor­
terów. nie dotrzymując umowy kontyns;ren 
lowej z roku ubie~le.,<o. przyzn.ają.cej Pol­
sce prawo wwozu do Czechosłowacji 75 
tysięcy tonn wę~la miesięcznie. Skutkiem 
różnych trudnQścl. stawianych przez rząd 

'czechosłowacki. wyeksJ)Orłowaliśmy 'W li­
,stoDadzie r. ub • . do tCf!O państwa tylko 38 
tysięcy tonn wee:la. 

Do wyWOZU węgla do \Vloch nie przy­
wiązuje się wiekszeR"O znaczenia. gdyż -
wskutek trudności komunikacyjnych i dro 
~iego trans.portu lądowego - kopalnie 
polskie dokładały dotychczas znaczne 
kwoty do tra:nzakcyj z Włochami. Przez 
Gdańsk przeszło w Hstopadzie r. ub. 165 
tysięcy tonn wę.gla. z czego 41.000 tonn 
poszlo na potrzeby wolnego miasta. 

Notowama złotC1ro Z32I1lDłca. 
Za 100 złQtych: Zurych 62.50. Berlin 

50.74-51.26. wyplata na Warszawę 21.07 
- 51.33. Gdańsk 63.92 - 64.08. wypta,ta 
na Warszawę 63.92-64.00. Lond'Vn 3:8.50, 
Wiedeń czeki 87.50 - 88.00. ban.lmoty 
87.SD - 88.50. 

••• 
Londyn. N. Jo'rk 4.85 1716 - 4.85 5/8, 

Holandia 12.06 7/16. francja 126.18. Belr 
gja 106.97. WIochy 120.12. Niemcv 20.37, 
Szwadcaria 25.10, Dania 19.57. Szwecja 
18.10, NQ'rwegia 23.86. Helsinrlors 192.50, 
Praga 163.81. W,iedeń 34.38. Warszawa 
38.50. 
Paryż. Londyn 126.25. Now~" Jork 26.02, 

Szwajcaria 503.50. 
Gdańsk. lOv marek: Rzeszy 123.645 -

123.955. 100 ztot'J'ch 63.92 - 64.08. 100 do­
larów 52().60 - S2UJO. czek na Londyn 
25.20 1/4. leleg-raficzna wyplata na Berlin 
123.645 - 123.955. na N0"'V Jork 519.35-
520.65. na Warszawę 63.92 - 64.08. 

Zurych. ParyŻ 19.83. Londvn 25.10. N. 
Jork 5.17 i pół. Berlin 1.23.2. Wiedeń 72.95 
Warszawa 62.5D. Budapeszt 0.72.50. Bu­
kareszt 2.37. 

Nowv Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/11 
tendencia nie stała. Paryż 3.89 i pół, Ber­
lin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.34 7/8. 
-:s:-

Kupił za dolary, a płaci złotemi. 
Wielka tranzakcja drzewna. 

Głośna f,irma drzewna w Klajpedzie 
Naftal i S-ka zakupiła w ,lasach ipaństwo­
wy.ch Dyrekcji Bialosto-ckiej około 100 

. ~ys. mpo .papierówki po cenie 2.06 dola­
mw za iłl1iP. doco stacja za'ładowania. Naf-

ta'! w]płacił do dnia 1 Ib. m. 200.000 zt, na­
stępne raty po 100 tys. zł. miesięcznie ibę­
dą wpłacane, 'Poczynając od 1 marca r. b. 
:firma Nafta! zolboWoiąza'la się zakoflczyć 
całą ekw.loątację 1 'Wll"ześnia il". b. . 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork. 7. 1. - Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 2'5.000, loco 
20.65. g-rudzień 18.12 - 13. styczeń 20.08 
- 13. marzec 19.92 - 94. kWliecień 19.50, 
maj 19.48, ldpiec 18.90 - 93. sierpień 18.60, 
wrzesień 18.27. 

Nowy Orlean. 7. 1. - Bawełna. Loco 
20.07. 

Liveroool. 7. 1. - Bawełna. Otwarcie. 
Styczeń 10.10. marzec 10.12, maj 10.12, ti­
piec 10.04. 

Brema. 7. 1. - Bawełna. 21.82. 

Norowania bawełny z dnia 6-1!0 stycznia 
1926 roku. 

Nowy Jork. 6. 1. - Bawełna. Dowóz . 
do partów Atlantyku i Golfu 31.000. we­
wnątrz kraju 22.000. do Anglii 10.000. na 
kontynent 21.000. loco 20.55. styczeń 2().0.~ 
- 07. marzec 19.95. kwiecień 19.55, maj 
19.50 - 52. Upiec 18.19, sierp,ień 18.69, 
WJrzesień 18.44. 

Nowy Orlean.. 6 l. - Bawełna. Loco 
20.07, styczeń 19.91. marzec 19.39, maj 
18.99. lip'iec 18.61. październik 17.00. 

Liverpool. 6. 1. - Bawełna. Zamknię­
cie. Styczeń 10.04. luty 10.02. marzec 10.07 
kwiecień 10.05. mai 10.07. czerwiec 10.02, 
lipiec 10.0.0. si e rp i eń 9.89. wrzesień 9.77. 
październik 9.68. listopad 9.62. g:rudzi01i 
9.60. 

Brema. 6. 1. - Ba wełna. 21.62. 
--:0:--

NA RYNKU ZBOŻOWYM CISZA. 

Warszawa 8 1. Notowania na Gie!­
dZiie Zbo:l.owo-Towa row,ej za 100 kg. 
franco s tacJa załadowan ia. Pszenica kon 
gres. gwarant. 38.00 - 35.DO, owies kon­
~resowy jednolity 24.50. sposobienie S'PO 
'kojne. Olbroty małe. 

--0·.-

• 

Ceny kszta'łtowaly się .nasłępiUjąco: -

Nablał: masło 5.50 - 5.70; maslo śmie, 
'tankowe do 6 złotych; jajka 3.40 - 3.60, I 
jaJika skrzynkowe 3.20 - 3.50, śmietan? 
(cena 1 litra) 220 - 2.50, ser (cena 1 klg) 
1..80 - 2.00, za 1 litr mleka ptacono 40 
groszy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00, kaczka 3.50' 
- 5.00, gęś 9.00 - 10.50, indyk 12.00 -
14.00, za kmczaki płacono od 2 do 3 zło.' 
t)l1Ch. 

ZiemiOpłody: (cena za 100 ki·logra· 
mów) ziemniakJi 6.50 - 7.00, buraki 9.OC 
- 10.00, marchew 11.00 - 13.00. 

Ogrodowizna: {cena za 1 sztukę} !ka. 
lafior 0.30 - 1.00, kaipusta włoska 0.20 - ' 
0.50, kapusta zwykła 0.10 - 0.25, za ki­
.iogram ·celbulii 'Płacono od 4 do 60 .gr. 

Zwiezione w wielki,oh i'lo'Ściach zają· 

ce sprzedawano w cenie 3 do 4 zJotyob 
Ruoh na r~nlkach duży. 

w Londynie wystawiono ulubieńcoVl, 
dzieci angielskich. kucykowi szetland~ 
kiemu pomnik j jeźdźcem jest skarlały 

chłop z wysp szetlandzkich. 



8tt'. I 

TEA TR MIEJSKI. 
Teatr Mieiski daje dzI~, w pia,tek, XIV-ta. pre­

mierQ sezonu: prześlJczną, pełna. uroku i senty­
mentu kometlię Dariusza Niccodemlego ,, ~wit. 
dzicń i noc" z udziałem dwojga popularnych. w,'­
s~ct:: utalentowanych artystów Teatru Polskiego 
w y\'i1r~z<lW'ie' Marii Malickiei i Aleksandra \Vę­
gierk~. Z powodu zaię.cia wy~e utalelŃowane­
~., artyst:;· l reżysera Alehandra \Vęgierko w re­
pertuarze warszawsk;m .. ~wit. dz.ień i noc" bę­
jzic mógł być grany zale<lwie cztery razy. 

Jutro. w sa-bota, ora,z w niedzielę po !)O·łudniu 

o f.':ooz. 3 min 30. po cenach zniżonych czaruhcy 
. .Kopci.uszek" . Wleczorem powtórzenie prem,ie­
ry .. ~w;t. dzień i noc" z Marją Malicką ! Alek~an 
drcm Whierko. 

". poniedziałek po cenach zniżonych a rc;vza­
hawna komedio-farsa Hennequin'a i Veber'a .. Co­
dzienf\ie o piatej" z Stefa,nją Jarkowską i Kazi­
mierze.m Szubertem w rolach głównych. 

W pełnych próbach scenicznych POQ kierun­
kiem reżysera Jana KoclJanowkza rozgłośna sztu 
ka historycwa Bernarda Shaw .. ~więta Joanm". 
Rolę tytułQWą odtworzy Maria Malicka. W ro­
Jach ważrriejszych pp.: Bialoszczytis>kl. Fabisiak, 
Grolicki, Kliszewski, Krze.mieński, Przystański. 
Rvszkows.ki, Szymański. Tatarkiewicz, Wosk'Jw­
ski, Wqlczkowski, Wrońs.kl, Żeromsk,i. 

TEATR POPULARNY. 
O~rodowa 18. 

-nr6DZKIE ECHO WlECZORNr'. dnia 8 Mycmla 1926 rdfu. I'r. S 

Dz.ilś, • w pia,tek, o godzinie 8.15 wieczorem 
• .Na<l IP!'ZC:paścia,... sztuka w S-ciu odsłonach, w 
'dos.konałem wykooantu pp. Szczepańskiej, Ziel-iń­
skiej, G6ceoldego, Bolkows,kiego, Puchalskie ;;o. 

i Oa,łęckiego. Sztuka ta l1:rana będzie jeszcze tylko 
~i1ka razy ustępując miejsCa potqżnemu dramato­
wi hjstorycz.nemu p. t. "Krzyżac'!" czyli "Zbysz­
ka i Dall1-us·iJa" z pow.ieŚ'Ci Ii. Sien.k'iewkza. Dyrek­
cja czyni zabiegi, a 'by tak powaŹ'tle d~ielo godn ie 
wystawić. 

Gwiazdkowy komitet dobroczynny w Londynie, który ubogim miasta rozdzielił 200.000 pod~runk6w §wiątecznych, składai3ccycb 
się z jedzenia i materjału na ubranie względnie na suknie. 

Biuro prośb i zażaleń 
"Informator. " 

-
LM 

#&' 

amięta-my 

O inwa i Be wojennych I 
• 1& • 

, _ BIURO PRÓŚB i ZAŻALEŃ __ 

Dr. med. 
EDMUND 

Dr. med. 

Dowiadujemy się, iż istniejące (włar 
§ciwie już od dłuższego czasu) w mieście 
naszem przy ul. Piotrkowskiej Nr. 182 
biuro pr6śb i zażaleń "Informator" pod 
kierunkiem długoletniego specjalisty pi­
sze podania w naj rozmaitszych spra­
wach, zakłada rekursy w kwestjach po­
datkowyćh, redaguje skargi do sąd6w, 
sporzadza umowy prywatno-handlowe, 
udziela informacji, załatwia wszelkiego 
rodzaju formalności urzędowe, prowadzi 
korespodencj ę z władzami, wylicza po­
datki oraz komorne, przyjmuje zlecenia 
w sprawach administracyjno-skarbowych, 
tłomaczy z język6w obcych i t. p. 

Za dobrem wynagrodzeniem 
:: potrzebni :: 

C,HW.!.Y 
"Informator" 

Ł6dz, ul. Piotrkowska Nr. 182. 
Pod kierunkiem długoletniello specjalisty. 
- - Biuro najkorzystniej redaguje - -

Prośby ' i Skargi 
c~!t~tH IKKIII 

Wszystkie te czynności biuro za­
łatwia szybko, solidnie i po cenach 
rlizkich. 

Dla szerokich mas roboczych biuro 
udziela informacji bezpłatnie. 

- do rozsprzedaiy pisma - • 
Wiadomość w admin. ffŁ6dzkie~o Echa 
Wieczornego" w godz. 'od lO-ej do 13-ej. 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi I w Poznaniu 

otrzyma~ moma eodzlenrlłe W Agencji Wschodnie) 
Oddział ar laodzi. Trluguffa 6. Hotel .,Sauoy" 

Tel~foDy 2351 i ·21-50. 

- . 

I Do wszystkich Urzędów Państwowych w naj­
:-: :-: rozmaitszych sprawach. ~-: :-: 
~ I"FORMACJE BEZPI:.ATrtE. 

ne, wenerycz­
ne i moczo­
"Ie;owe Lecze-

I 
nie sztucznem 
słońcem górs­

kiem. 
DZIELN A ,. 9. .. __________________ ._ telef. 28.98. 

PrzYJmuje od Soli 
do 4-8. 

'ań!twowa ~lkoła Włókienniua I 
w Łodzi. 

ogłasza dodatkowe przyjęcie kandydatów -bez egzaminu­
na kurs wstępny i pierwszy wydziałów przędzalniczego 
tkackie)!o. farbiarskiego i ruchu fabrycznego (mechanicznego). 
Początek zajęć 16 stycznia 1926 r. Zapisy kandydatów do 
14 stycznia 1926 roku w Kancelarji Szkoły codziennie. za 

wyjątkiem dni świątecznych od 11 do H godziuy. 
Na kurs wstępny będą przyjęcl. którzy ukończyli 7 klasowe 
szkoły powszechne lub 3 klasy szkół średnich ogólno-kształ­

cących państwowych. lub przez Państwo uznanych. 
Na kurs pierwszy-l<andydaci. którzy ukończyli pięć lub 
sześć klas szkół średnich ogólnokształcących państwowych 

lub przez Państwo uznanych. 

Dr. 

p RJ~ Ul~KI 
choroby skór­
ne włosów we­
neryczn. i mo-
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro· 
entgena od 9-2 
4-9. od 4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
-'awauzic.a J~9 • 

tel. 25-38. 

KiHliskiego 143 
:: przy Głównej :: 
choroby wene­
ryczne, skórne 
i dróg, moczo 
wych przymuj-

od 3-7 e 

Dr. 

W.lut~iewj[l 
Ortlynator Szpt 
tala Mlelskle(N 
dla ohorób sk6r­
nych i w.,nery 

o0nyoh 
Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien­
nie od 4-7 po poł. 
w niedzielę od g. 

9-12 rano 

Cena prenumeraty: 
\V todzi miesłęcwe - Ił. 2.70 
Dla robotnik6w. - - - _ 2.20 
Na prowincJi • - - - - .. 4.00 
Zagraniclł .. .. 6.00 

• lódzL Echo Wiea. -I "Koder Łódzki" łanDle zŁ 6.90 
OdnonelUe do do~ 30 tr. 

Ceny ogłoszeti: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

~ 
Przed teksłem l w łekfcie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) Zzagranic;ne o l

druk
°O procełnt drożekJ• ik tó 

Za tebtem 25 4 a termlIlowy og oszeń. o.an a w łonu 
• •• .. -. - • • • administracja nie odpowiada. 

Nekrologi • • • 2S .. -.. .. .. • 4. Artykuły nadesłane bez oznaczenia br.'1l0raljum uwa-
Komunikaty. • • 25 .. ... .. .. • 4. tane S" za bezpłatne • 
ZwyczaJne.. 6 10 ... to Rękopisów zarówno u1ytycb lak i o.lu·, C Jt",ch redak 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 I!roszy. cJa nie zwraca. 

Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wyci;wniczego .. Kurier Ł~-'- Z;--;. ... ;-d-ak-c-j~ę-i-w-y-d-a-w-n-i-ct-w-o-o-d~p-o-W1~·-a~d-a:--
ul Zawadzka Nr. 1. Władysław. Ula tuwskL 

--Wydawnictwo: o "Łódzkie Echo Wieczorne". 
M'yd. Jan StypnłkoJVsJd. 

• 

• 


